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Jeszcze rozlegają się w masze ipra-| wa, wydrukowane w artykule p. tyt. 
sie echa wniosku PPS., zgłoszonego w| „Głód krwi“ z dnia 13 grudnia 1922 r.: 


sejmie podczas debaty budżetowej n 
skreślenie 1 złotego polskiego z budże- 
m prezydenta Rzeczypospolitej. Było to 
spokojne, parlamentarne i konstytucyi- 
ae ze strony PPS. zaznaczenie swego 


„Komunikują mam, że jakieś pm 
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Mordercy 
CJ * a 
„Prawda iest w pochodzie i nic 


jej nie zatrzyma“ — historyczne 
już dzisiaj słowa Zoli dadzą się 


DUMINI NIE PRZYZNAJE S'F 


Aresztowano tutaj szereg posłów, 
którzy ułatwiły ucieczkę 


zbawienia wolności 
RZYM, 19 czerwca. (PAT). —|80 Matteottiego, 


Matteottiego pod kluczem. 


deputowane- 


„Il Mondo“ dowiaduje się z 


spraw- i miejscowości Voghera, że został 


mózgi urzędnicze biedzą się nad cere-| zupełnie Ściśle zastosować dla o- 
monjałem „objęcia władzy” przez pre- | kręślenią svtuacii na kontynencie 
zydenta Narutowicza.. Stanowczo i pPo-| europejskim. Istotnie wszystkiej 
ważnie przestrzegamy tych specjalistów | znaki na ziemi i na niebie zwias-| 


com morderstwa. tam śmiertelnie raniony pewien fa 


k ka paie, AE a, "'szysta dyssydent przez nieznane- 
(p) ł PH 
o zakrwawioną bieliznę. ubranie.! oo oprawce, w chwili, gdy publi- 


sprzeciwu wóbec. niektórych wystąpień | og „protokółów” uroczystych przed dal- tyją narastane fali demokracji. | sztylet i resztki dywanika automo | 
prezydenta. Tak slę te rzeczy robi w E-| szem prowokowaniem uczuć ludność | ; 
iropie. Bez obrazy ani wysokiego urzę- | pojskiei Warsźłfwy. Ludność polska tej | 
du „ani osoby samej, maniiestuje się wj} prowokacii nie zniesie 1 jeśli zamiast) [izrnu. 
parlamencie swoje niezadowolenie, ktÓ- | strumieni krwi, które widzieliśmy na u- 


zwiastuła zmartwychwstanie po-|bilu. w którym uprowadzono Mat. 07e 
| grzebanego wczoraj jeszcze socia |teottiego. Mimo tych dowodów. | osobie deputowanego Matieottie- 
Dumini nie przyznaje się do winy. | go, 


ce iest dobrem prawem posłów. 

W prasie prawicowej podniósł sie 
krzyk: co za skandal, co za mieposzano- 
wanie najwyższego w państwie stano- 
wiska! Prasa prawicowa w obronie po- 
wagi urzędu prezydenta Rzeczypospoli- 
tej! Ona! Czy można wyobrazić soble 
bardziej cyniczną komedię? Tak ma od- 
wagę pisać prasa. która w stosunku do 
b. naczelnika państwa w ciągu całych 
lat uprawiała najkrańcowsze, nieprzytom 
ue łobtrzerstwo! 

Pani Irena Pannenkowa (podziwiam 
lo przewrotne pióro!) zwalcza w „Rze» 
czypospolłtej * z dnia 16 b. m. rzekome 


„mniemanie lewicy”, iż „wybór p. Woj | 


ciechowskiego głosami lewicy i mniej- 
szości tarodowych nałożył na niego pe- 
wie zobowiązania wobec tych parti", 


Pierwszym svenałem ostrze-! Aresztowany pod Gemia Fiilipeli 
dcach stolicy onegdaj, popłyną krwi tel i gąqwczym dla reakci; wowoiennej | Został wczoraj weczorem w kai-| 
rzeki, odpowiedzialność za to spadnie na | były wybory angielskie i zwvcię- danach przywieziony do Rzymu | 
puste, niestety, ale żywe dotychczas (!!)| stwo Labour Party. S | 
głowy rozmaitych protokólantów i in- Drug! raz dzwon zabrzmiał rów SEKWESTR MAJĄTKU FILI 1-' 
nych specjalistów od uroczystości i fes-| nie donośnie wę Francii. gdy w PELIEGO .! 
tynów publicznycr”, dniu 11 maja rozleciała się w efu- n | 
„Głód krwi* został zaspokojony. —| zv potera i władza bloku naro-| RZYM, 20 czerwca. (Pat). =] 
Znalazł się morderca, który zabit pierw-| dowego. Trzeci sygnal alarmowy | Władze sadowe nałożyły sek-, 
szego prezydenta Rzeczypospolitej, obra- roz oR się z Móc Gay weż westr na majatek adwokata Filli- 
nego przez Zgromadzenie Narodowe te-; PoDelnionv na atteottim skom-| nags : r . 
mi samemi głosami, co obecny prezy-| Promitował i poniżył faszyzm. aj ef PEEN Mediolanie. Jak a 
dent Wojciechowski, Eligjusz Niewiadom| WYwyvższvł demokracie į dodałj$Za 7 licznvch miast włoskich. 
ducha opozycii ludowei. wszedzie odbyvwaią słe tłumne | 

Odrzućmv na bok. przybadek. | mamitestacie na część Mussoť-' 


ski został w prasłe endeckiej pasowany 
na bohatera i czynem swolm zasłużył sa 

odrzućmv cała demokracje krv-| niego. 
m'ralna w tym fakcie teroru fa-|- 


bie na szereg aktów batwochwałczych. 
I szystowskiego. a oparłszy się tyl- 


Po rozstrzełaniu mordercy rozpoczęła 
się propaganda kultu jego Imienia. k i 5 Sie 
Edi te plama mają czelna odwigęj KOL a samel treści zbrodni. iako 


Karcić klub poselski PPS. za wniosek o| 2-2 WISSA politycznego i społecz- 


WSPÓŁWINOWAJCY. 
RZYM, 20 czerwca. (Pat). —| 


Pani Pannenkowa poucza, że prezydent) skreślenie 1 złotego polskiego z budżetu | TES Przekonamy się, że faszyzm Dzisiaj przestał wychodzić tutaj! 


wybrany przez Zgromadzenie Narodo- 
we nłe należy ani do lewicy ani do pra- 


sami lewicy i mniejszości” czytallśmy ar 
tykuł p. Strońskiego p. t. „Ich prezy- 
dent!“ 

Organ Narodowej Demokracji, prze- 
znaczony dla ulicy, warszawska „Gaze- 


ta Poranna” też oburza się na wniosek | 
PPS. Też woła, że socjaliści „nie szanu- | 


ja“ stanowiska prezydenta Rzeczypospo- 
litej, „Gazeta Poranna czuje się dotknie- 
ta w swem poczuciu praworządności! — 
Zramiono jej uczucia państwowe! A te n- 


czucia wyraziły się w tem samem piś-; 


śmie z dnia 11 grudnia 1922 roku w sfo- 
wach: 


Jak Polska długa i szeroka, na wieść 


o wyborze pierwszego prezydenta Rze- | odnosić sukcesy, 
czypospollte] rozległ się pełen: zdumie- | grywa, tak właśnie, 


nla i oburzenia okrzyk: co się stało? jak 


śmiełi żydzi narzucić Polsce swojego| szybciej w mysie nory, ha bok, niżej, do 


prezydenta Rzeczypospolitej. — Moralni| 'AKO rzad i iako organizacja sta- dziennik „Corriere d'ltalia*. któ- 


: (Sprawcy męczeńskiej śmierci pierwszego ; nał już. Do dwuch latach istnienia. remo redaktor Fillioeli. współora- 
włcy. I takle wywody druknie się wi prezydenta oburzają się na ten konsty-, 1% 1 "1 stopniu 
tem płśmie, w którem po wyborze Ś., p.' 


Gabriela Narutowicza temi samemi „Eło- | lenie z niektórych posunięć prezydenta 


rozkładu. który cownicy Galass: i; Dumini ; Putata 
ertas krok, ARAMEA niezadowo- | TUSI zakoiiczyć sie katastroficz-| wraz z dwoma szoierami zostali, 
nie w ten czy w inny sposób. aresztowani Dod zarzutem udzia- | 
| To jest wymowa faktów i tolłu w morderstwie. dokonanem na 


~ ‘iest logiczna konsekwencja caleti deputowanym Mattęotim 
Cynizm nie ma tu granicy, Komedian- ! dzjąłalności ; wszystkich czynów 


ci liczą na bezbrzeżną naiwność swoich faszyzniu. 
czytelników, na chorobliwą niepamięć, , Czem zaś był faszyzm. czy też 
na głupotę, której wszystko wmówić mó czem mial być w oczach ieo 
źna. Grozili „rzeką krwi”, wytworzyli â-! twórców i jeg e] mA S e ; sM 

À - ego naśladowców za-i Stampa“ da S "Ap. UAE 
tmosterę, która tępego szaleńca dopro= granicznych? GapA donosi: ze zamieszany 
wadziła do morderczego czynu, a teraz” Odtrutka na parlamentaryzm || 7 7Prodnie morderstwa na depu- 
ech! co tu dużo gadać! Brniście dalej w domokracie. tama zamykalaca dro| towanym Metteotim Cezar Rossi 
swojem łobuzerstwie. Nic już was mo- | zę ku wolności. wstepem do ufun- |! zdołał zbiedz do Szwajcarii. 
ralnie nie naprawi, Liczycie ciągle na għi| dowania dyktatury oliciarchiar- 
pote innych, nie postrzegając, że włas- | nej, 
na was gubi, Bo jest jakaś wyższa lo- I oto pió Ń ck si 

o pióropusz faszystowski u- 7 ] 
gika w biegu rzeczy politycznych, która | nurzął się we krwi ; w błocie. — NOWE ZBRODNIE. 
sprawia, że cynizm bujający długo może|] oto, nacionalizm woiniacy ubru-| PARYŻ, 19 czerwca. (PAT). — 
w końcu jednak prze-|ka] się znowu w bagnie korupcji.| Według doniesień Rzymu, jest 
jak sell zj prze- | przekupstwa, Za amerykańskie] „ożjiąwem, že w pierwszych 
zapędzani coraz | srebrniki sp : Sszvzm dobra] ,.. + no As , 

AAS szedl taszyżm ć0 dniach lipca odbędzie się posiedze 


obecnego! 


ROSSI ZBIEGŁ. 
RZYM. 20 czerwca. (Pat). — 


DALSZE ARESZTOWANIA. 


grywać zaczynacie, 


bie uczestnków 


znie potępiał mord( dokonany "a 


PRZYMUSOWA DYMISJA 
FINZIEGO. 


RZYM. 19 czerwca. (Pat). — 
Wiceminister Finzi, którv otrzy= 
mał w sobote dvmisię. ogłosił dzi 
siaj lists wystosowany do prezesa 
większości parłameniarnei. Z lotu 
texo wymika że dvmisia nie była 
dobrowolna. że udzielił iei Musso. 
lini na skutek interwencii wiek- 
szoścj marlamentarnej. Finzi od- 
daje sie pod sąd parlamentu. Żąz 
dajac zbadania iero Życia prywat 


nego i publicznego. 


LIBERALOWIE DO MUSS0OLI- 
NIEGO. 

?ZYM. 10 czerwca. (Pat). — 

Stronnictwe liberałów na zebra: 


atu przy imrontuiaco wielkiej licz- 
wystosowała do 
depe= 


Mussoliniego nastepitiacą 


Gz. 
dzy. 


„W tej cieżkiej wodzinie. na któ- 
ra nie zasłużuło ani baństwo. ani 
Pan. stronnictwo IUberalnę zabew= 
na Pang p calkowitem swolem u- 
znani swolei z nim solidarności. 
która stałą sie tem Żvwsza W0- 
bec połuei świadomości wielkiega 
nańskiegp dzieła odbudowy”. 

Na ręce premiera włoskiego nad 
chodza wciaż deneszę lołdowni- 
Cze ze wszystkich stron kraju od 
nairóżniefszych stowarzyszeń | 
kl | fb dw 


WDOWA U PAPIEZA. 


RZYM. 19 czerwca. (Pat). — 
„Giornal d'Italia“ podaje. że pa- 
pież przvjał wczoraj na prywat- 


prezydenta? Jak mógł Witos rzucić gło- | waszych zawłków, zdala od ster nawy 
sy polskie na żydowskiego kandydata?" państwowej, zdala, coraz dalej od rzą- 
Przytoczmy jeszcze — ku dobrej na-| dów! Na samo dno hańby stoczy was 
mco — I łe słowa „praworządnego” or- | społeczne poczicie moraine, którego jed- 
ganu, występującego teraz w obronie nak nie zdołaliście znlszezyć osłatecz- 
powagi prezydenta Rzeczypospolitej, sło- niet J. Wasowski. 


x 


zerwanie anglo-mefsykańskich 


Tu oto iest Waterloo faszyzmu. j nie izby deputowanych. 


Z tei kleski nie podniesie SIĘ on 
iiż więcej. 

A przeto demokracia może pa- 
trzeć z ufnością w przyszłość. — 
Jutro będzie należć do niej. 

W.K. 


nei audienci wdowę po zabitym 
deputowanym Metteotim i rozma- 
wiał z nia przeszło nół godziny. 
Pare dni temu papież przesłał na- 
mi Metteoti wyrazy współczucia 
2 powodu barbarzyńskiego mordu 
oraz błogosławieństwo papieskie. 


Donoszą również 6 aresztowa» 
niu Jana Marinettiego, byłego 
członka dyrektorjatu faszvstow= 
skiego pod zarzutem, iakoby skła 
nit klika osób do bezprawnego po- 


Z YZ WE PE 


stosunków dyplomatycznych. 


BERLIN, 19 czerwca. (PAT). — | swymi interesami Stanom Ziedno- 

Jak donoszą z Londynu, Wielka | czonym i republice Chilijskiej, — 
Brytamja zerwała stosunki dypło- | Angielski agent dyplomatyczny ©- 
matvczne z Meksykiem. powie-| trzyma! polecenie natychmiasto- 
rzając równocześnie opiekę nad wego powrotu do Londynu. 


Anglia nie chce ceł protekcyjnych 


LONDYN. 19 czerwca. (PAT). 
lzba gmin obraduje obecnie nad 
rezolucjami wwielkięi konferencji 
imperium brytyjskiego, w spra- 
wie ceł protekcyjnych. Komserwa- 
tywna opozycia wystąpiła z od- 
powiedniemi rezolucjamii przeciw- 
rządowymi. Pierwsza z tych ré- 


zolucji została w dniu wczoraj- 
szym odrzucona 278 głosami prze- 
ciwiko 272. 


LONDYN. 19 czerwca. (PAT) 
Izba gmin odrzuciła wszystkie 
propozycje opozycji. do.yczące 
cel protekcyjnych. 


Idu całkowita niezależność. zara- 


Herriot jedzie do Londynu. 


HERRIOT PRZED IZBĄ. 

PARYŻ, 19 czerwca. (Pat). Iz- 
ba deputowanych obradowała dzi, ry 
siaj nad interpelaciami. Między| wości i postępu. 
innymi zabrał głos były minster| Następnie zabrał głos Herriot, 
deputowany Bokanowski. Stwier-| Przystępując mianowicie do oma- 
dził on. że obecny gabinet obiął| wiania kwestii zamierzonego ska- 
ster rzadu w chwili, gdy Francja|sowania ambasady francuskie] 
znalazła sie w swtuacji finansowej | Przy Watykanie. W tym momen- 
najlepszej. liczac od chwili ukoń-|cie powstała jednak wrzawa na 
czenia woiny. Mówca. podkreślił, | Sali. a liczni deputowani z centrum 
że środki fiskalne. uchwalonej prawicy grozili zaatakowantem 
przez poprzednia izbę przyniosa |!4w ministerjałnych. Wobec tego 
30 miliardów franków dochodu. |posedzenie została zawieszone. 
doprowadzając budżet do absolut PODRÓŻ HERRIOTA. 


nel równowaci. - . 
Po Bokanowskim przemawiał| LONDYN, 19 czerwca. (PATI. 
Według otrzymanych z Paryża 


deputowany Favre į oświadczył, 
Że socjaliści zachownia wobec rza | wiadomości. Herriot wyjedzie do 
Londynu w sobotę rano. Konfe- 


rencja w Claquers potrwa zape- 


zapewnił. że socialiści zawsze Do- 
pierać będą dażenia nowego rządu 
ku utrwaleniu pokoiu. sprawiedli- 


—— z Z AO a 


Że Żądaja od niego dotrzymania 


danych obietnic. Wreszcie mówca 


wne do wtorku przyszłego tygo- 
dnia, poczem Herriot uda sie do 
Biukseli, gdzie poinformuie Then- 
nisa i Hymansa o swej rozmowie 
z Mac Donaldem w sprawie od- 
szkodowań i gwarancji. Herriot 
przedstawi również ministrom bel 
giiskim metódy, wedle których 
plan rzeczoznawców mógłby zo- 
stać urzeczywistniony. 


SELVES PREZYDENTEM SE- 
NATU. 


PARYŻ, 19 czerwca. (PAT). — 
Dzisiaj w wyborach na prezyden 
ta senatu wybrany został Selves 
154 głosami, podczas gdy na Bien 
venu Martin padło 131 głosów. 


Z wywiadów wśród członków 
stronnictwa Piasta, ogłoszonych 
w prasie warszawskiej, można 
wnosić coś niecoś o stanie we- 
wńętrznym tego Sironnictwa. 
P. Witosa niema — jest rzadkim 
gościem w Warszawie i nic nie 
mówi. Pod jego nieobecnoć po- 
wzięto znamienńitą rezolucję prze- 
ciw rekonstrukcji gabinetu. No i 
tlimaczą się z niej inni posłowie. 

P, Dębski jest zadowolony. bo... 
iest prezesem komisji do Spraw 
zagramiecznych i pragnie zacho- 
wać poprawme stosunki z aktual- 
nymi ministrami, ale p, Debski 
przecie nie obawia się mówić o 
kandydaturze gen. Sikorskiego 
na ministra spraw zagranicznych. 

Trudmo przypuścić, że to jest 
zwyczajna niezręczność. Raczej 
wszystkie zastrzeżenia przeciw- 
ko wypowiedzeniu się krytycz- 
hemu w stosunku do rządu uma- 
eniają właśnie to podkreślenie u- 
simięcie p. Zamoyskiego. 

P. poset M. Dąbrowski jest 
mniej powściągliwy. Solidaryzuje 
się on z krytyką lewicy postęno- 
wania poszczególnych, dorzuca 
do niej nawet to j owo, dorzuca 
słusznie, twierdzi, że p. Zamoyski 
„ośmiesza się* o ministerstwie 
oświaty mówi jako o resorcie „tę- 
pienia oświaty. 

P. sen. Błyskosz nie widzi po- 
wodu, dla którego klub jego miał- 
by się sprzeciwiać zmianie mini- 
strów. A przecież i p. Dębski i p. 
Kiertńik i p. Byrka rekonstrukcji 
się sprzeciwiają. Sprzeciwiła się 
rekonstrukcji i uchwała Oficialna 
klubu, bo jak mówi p. Kiernik: 
„Są pewni politycy w sejmie, któ- 
rzy chcą mieć swój rząd ze Swoi- 
mi ludźmi, ze swońimi ideami, lecz 
bez swojego udziału i bez odpo- 
więdzialności*. 

Są tacy politycy i w sejmie i 
poza sejmem. Wiemy o tem aż 
razbyt dobrze. Wiemy o wem, że 
są pewni politycy, którzy dziś 
mają swój rząd. rząd ze swoich 
indzi, ze swojemi ideami bez po- 
noszenia  odpowiedzialności. 
Wiemy, że ci politycy'są bardzo 
bliscy dzisiejszego „Piasta*. Do- 
wiadujemy się tylko rzeczy nie- 
zmiernie ciekawej, że ta bliskość 
iest jakąś zupełnie zagadkową, bo 
nie. precyznie jej nikt, nie określa 
jej nikt. P. pos. Byrka reweluje 
buwiem ze zdumiewająca szcze- 
Tością: „Nie przypominam sobie. 
aby ki 


odykolwiek była w klubie | gy 
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Piastowska plaga. 


mowa o polityce zagranicznej", 

Klub, który desygnuje prezesa 
komisji do spraw zagranicznych 
mie interesuje się mia wcale. To 
dobrze wiedzięć. I może nic tak 
dobrze nie charaktervzuie sto- 
sunku Piasta do rzadu. iak wla- 
śmie to ostatnie powiedzenie. 

Ideami jego, dążeniami jego, 
czynami jego Piast nie interesuie 
sie wcale. Polityka jest dlań 
rzeczą absolutnie obojetna. — 
Piast ma tylko jedno pragnienie 
— zachowania równowagi. — Za- 
chowania możności dotarcia do 
każdego resortu, zrobienia tam 
stosunków. korzystania tam z t- 
tłatwień — oto wszystko. Ktokol- 
wiek otworzy mu drogę do tych 
stosunków — ten go ma. Otwo- 
rzyłą mu drogę chjena — i może 
uważać głosy Piasta za własne. 
za prawo jei należne. Zmianę ja- 
kąkolwiek Piast może traktować 
tylko i wyłącznie z tego właśnie 
pimktm widzenia. 

Skoro sie na nia zanosi trzeba u- 
ważać, ażeby zyskać „rekompen 
say". 

Jakie? — to sprawa wewnętrz- 
nych targów. to kwestia zakuli- 
sowych rozmów. — Na razie. by 
stworzyć dla nich grunt. trzeba za 
wołać „nie pozwalam!“ 

Ten tylko jest sens uchwał Pia- 


sta. które sa iedvnie cvnicznem | 


odsłonięciem przyłbicy. 

To iest również i charakiiery- 
styka naszej sytuacji parlamen- 
tarnej. Jest ona pod znakiem bez- 
ładu. Stronnictwa jeśli co robią — 
to za kulisami. Seim jako taki, 
jest bezsilny. Uchwała on pelno- 
mocnictwa i na tem poprzestaje. 
Dyskusia jego nawet naipowa- 
żniejsza — poważnych skutków 
nie miewa j mieć nie może. Lek- 
ceważenie, z jakiem w swej odpo 
wiedzi, na nic nie odpowiadając 
potraktował sejm p. Grabski, iesti 
zupełnie zrozumiałe, 

A jednak — dobre to nie 
Parlamentatyzm zagrożony trze- 


iest. 


ustawodawczych trzeba pod- 
nieść. Jeśli obecny seim. tego u- 
czymić nie może — trzeba powo- 
łać nastepny. Tę sprawe posta- 
wić należy na porządku dzien- 


nym. A Uziembło. 


Czytajcie 
Kurjer Wieczorny” 


ba ratować. Powagę naszych ciaf f 


SYTUACJA NA GORNYM 
ŚLĄSKU. 

Komisarz REAN e AEN in- 
żymier Tarnowski, udzielił nastę- 
pujących . infonmmacji przedstawi- 
cielowi agencji wschodniej o obec- 
mem położeniu gospodarczem na 
Górnym Śląsku: 

Ogólna sytuacja gospodarcza 
przedstawią się poważnie, czego 
miarą jest wielka liczba beznobot- 
nych, dochodząca w okręgu gór- 
nośląskim do 15.000. Można się 
obawiać, że liczba ta w nafbliż= 
szym cząsie jeszcze się podniesie. 
Obecnię grozi zamiknięcie Huty 
Pokoju i kopalń, należących do tei 
huty. 

W tej sprawie toczą się właśnie 
rokowania w Warszawie. Zarządy 
tych przedsiębiorstw stawialą sze- 
teg postulatów, dotyczących udzie 
lenia kredytu. zmian w polityce 
celnej, obniżenia taryf przewozo- 
wych i t p. od których uznania 
uzależniają kontynuowanie pro- 
dukcji. 

Inżynier Tarnowski twierdzi, że 
jednym z najważniejszych kroków 
ku sanacji w przemyśle górnośla- 
skim będzie obniżenie płac w tym 
przemyśle. W tej sprawie toczą się 
od dłuższego czasu narady pod 
przewodnictwem inżyniera Tar- 
nowskiego pomiędzy związkiem 
pracodawców a przedstawicielami 
robotników. Przypuszczać należy, 
że w najbliższych dniach dojdzie 
do osiiatecznego porozumienia. 


TRUST SZWEDZKI ZAKUPUJE 
POLSKIE FABRYKI ZAPAŁEK. 


Według pogłosek. kursujących 
w kołach przemysłowych. nieba- 


— A Z O O WE O e a e + 


na umowa. moca którei wszyst- 
kie zrzeszone polskie fabryki za- 
pałek przejść maja na własność 
światowego trustu tvch fabryk. 
kierowanego przez szwedów. Wa- 
runki tei tranzakcii mają być na- 
stępujące: zarządy powyższych 
fabryk otrzymać maja aan 
za własne portfele akcyjne 25 p 
ich wartości w gotówce SEA 
conci w dolarach, Przedstawiciela 
trustu pertraktują również z po- 
zostałemi. nienależacemi do svt- 
dvkatu polskiego fabrykaimi zapa - 
lek w celt ich nabycia. 


ZNIŻKA STOPY DYSKONTO- 
WEI W AMERYCE. 

„Federal Reserve Bank“ obniżył 
stopę dyskontową z 4 procent na 
3 i pól. Na rynku pieniężnym 
Stanów Zjedn „czonych daje się 
zauwazvyć obf'ta podaż pienię izy: 
znajduje się to w związku ze 
zanniejszonem zapotrzebowaniem 
przemysłu i kolei żelaznych. W 
noku bieżącym koleje Żelazne i 
przemysł emitowały efektów na 
50 procent mniej, niż w roku t- 
biegłym. Zamówienia u trustu sta 
lowego też spadły. W związku ze 
zmniejszonym popytem na rynku 
pieniężnym zwiększyły się wido- 
ki ma udzielenie pożyczki Niem- 
com. Kredyty redyskontotwe dla 
t|Zlotego Banku  Dyskontowego 
zwiększono z 5 na 26 miliortów 
dolarów. 


wem ma bvć podpisana ostatecz-; 
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Krwawe nabożeństwo na Wildzie 


Istnieje w Poznaniu towarzvst- 
wo pod nazwa „Strażnica“. które 
jest filia szeroko w innych dziel- 
nicach Polski rozgałęzionego sto- 
warzyszenia „Badaczy pisma 
św“. Poznańska „Strażnica“ od- 
bywa co niedziele t. zw. nabożeń- 
stwa domowe. na których zebra- 
ni śpiewaija religijne pieśni i współ 
mie czytafą pismo Św. 

Ostatnie zebranie. które odbv- 
to się w ubiegła ntedziele w toka- 
lu p. Fiedlerowei na Górnei Wil- 
dzie bvło widownia krwawvch 
zajść. Kilka minut po godz. dzie- 
siatei. kiedy zebrani w liczbie stu 
kilkudziesieciu osób poczęli Śnie- 
wać pieśni. wpadła na sale ban- 
da. licząca 25 ludzi. uzbrojona w 
laski, tępe narzędzie i bykowce; 
pod dowództwem niejakiego Ko- 
roki i Sekretarczyka. znanego 
naszym czytelnikom z licznych na 
padów. urządzanych na przechod- 
niów. banda ta wśród okrzyków: 

— Do kościoła! Do spowiedzi!! 
poczęła wyrzucać zgromadzo- 
nych sekciarzy z sali. 

Na sali powstał popłoch. Mimo 
liczebnej przewagi „badaczy“ u- 
dało się bandzie sterorvzować ich 
i część wyrzucić ze sall. 

Sala była widownia ohydnvych 
scen. Napastnicy napadli na wlaŝ- 
cicielkę lokalu Fiedlerowa i pobi- 
li bezbronna kobiete do krwi. — 
Dzieci. które w ogólnym zamie- 
szaniu i tumulcie mdleiace upa- 
dałv na podłoge deptano brutal- 
ni- -7 główkach. 

Skopano i zbito bykowcami nie 
jaka Katskaą. kobietę w odmien- 
mym stanie. braci Bobaków i Leo- 
ina Adamka. z 

Bojówka. 


wwa 


Koronke į Sekretarczyka nie po- 
przestała na pobiciu bezbronnych, 
spokojnych ludzi. — Zrabowana 
wszystkim biblie: gdy kto nie 
chciał dobrowolnie oddać. bito zo 
po rekach bykowcami. 

Urzadzenie lokalu zdemolowa- 
no całkowicie. a szvbv powvybiia- 
no laskami. 

Naoczni świadkowie zajść opo- 
wiadafa. że policjanci. do których 
steroryzowani i pobici zwrócili 
sie z prośba o pomoc. odmówili in 
terwencii. 

Komendant polich uoznańskiej 
powinien w interesie noszkodowa 
nych obywateli. którym konstvtu- 
cła nie zabrania podobnych ze- 
brań, wszcząć energiczne śŚledz- 
two. Na Wildzie bowiem wiedzia- 
no dobrze oddawna o napadzie. 

Uplanowano zo już dwa tyvgod- 
nie temu w szkole przy ulicy Pra- 
dzyńskiero na zebraniu indvwi- 
dóww z pod ciemnej gwiazdy w ro 
dzaju Sekretarczyka į Koronki— 
Napad projektowano poczatkowo 
na Zielone Swieta. 

Szajka oprvszków, której prze- 
wodzi Sekretarczyk — to mania- 
cv. którzy swemi przestępstwa- 
mi wystawiaja druzgocace Świa- 
dectwm poziomowi kultury publi- 
cznej i obyczajowej w Poznanit. 
Opinia publiczna na ścierpi. hy 0- 
kazy zwyrodnienia i zdziczenia 
moralnego w rodzaju Sekretarczv 
ka i Koronki zrasowałv nadal bez 
karnie. 

Fakt, że ludzie ci należą do li- 
gi obrony oiczyzny I wiarv. OT- 
canizacii włoszacej w swvch sta- 
tutach ideje rzekomo narodowe, 
nie może uchronić ich przed ręka 


prowadzona przez surowej sprawiedliwości. 


Echa rozwiazania rady miejskiej 
w Żyrardowie. 


Odpowiedź na interpelację sejmową. 


WARSZAWA. 18 czerwca, — 
(PAT). — W odpowiedzi na inter- 
pelacię posła Bittnera i towarzy- 
szy w sprawie rzekomo bezpraw- 
nero wyznaczenia komisarza rzą 
dowego dla miasta Żyrardowa. n. 
minister spraw wewnetrznych 
przesłał na ręce p. marszałka sej 
mu nismo. zawierajace między im- 
nemi następujące wyjaśnienie: 

Rozwiązanie rady miejskiej i 
ztożenie z urzedu członków magi- 
stratu miasta Żyrardowa nastapi- 
ło w zwiazku z poważnemi za- 
miedbaniami w gospodarce miej- 
skiej. stwierdzonemi w czasie jej 
lustracji -w roku 1920-21 i w wie- 
kszym jeszcze stopniu w roku 
1923. Wskutek tego złożono z u- 
rzedu nietylko członków magi- 
stratu. jako orzedewszvstkiem od 


powiedzielnych za braki w go- 
spodarce mmiejskieł. lecz także 
rozwiazano rade miejska. gdyż 


wykazała ona brak zaintereso- 
wania sorawami mieiskiemi, oraz 
nie spełniała należycie obowiąz- 
ku kantnoli działalności maglstra- 
tu. 

Jakkolwiek przytoczonyv przez 


poz R ea 


interpelantów dekret o samorza- 
dzie miejskim mie przewiduie u- 
stanowienia tymczasowego zarza 
du mieiskiego do czasu wyboru 
nowej rady miejskiej i powołania 
przez nia nowego magistratu. to 
jednak vobec przymusowego Do- 
łożemia. w iakiem znalazła się 
władza nadzorcza. wskutek zło- 
żenia z urzedów członków magi- 
stratu i niemożności powolanie 
tymczasowego zarządu Sprawarni 
miejskiemi stało sie iedvnem moż- 
iwem wviściem ze sytuacji i iako 
takie musi bvć poczytywame Za 
logiczne uzupełnienie myśli praw- 
nych ustawodawcy. 


Należy zaznaczyć. iż cała ta 
Sprawa znajdzie rozstrzygniecie 
przed maiwyższym  trybunałem 


administracyjńym. który wvda 
wyrok a legalności tego zarzą- 
dzenia. 

Co sie wreszcie tvczv zarzutu 
interpelantów, iż kierownik tvrn- 
czasowego zarzadu miasta Żyrar 
dowa zażądał od dawnego burmi- 
strza nddan:a mu swego mieszka- 
nia — twierdzenie to mie odpowia” 
da rzeczywistości 


Moje spotkania 
z Rasputinem. 


(Z pamiętnika p. E. E. Dżamu- 


nowej). 
II. 
Byliśmy tak zdziwieni, że ża- 
dne z uas nie znalazło odpowie- 


dzi. 

Wstyd i gniew trzymały mnie 
za gardło. Porwałem swą szubę i 
wybieglem na ulicę. Marja Arka- 
diewna była w rozpaczy. Wszyst 
kie jei sprawy zależały od Raspu- 
tina. 

18 września. 


Jakże wielkiem było moje zdzi 
wiemie, gdy następnego ranka t- 
słyszałam przez telefon łagodny 
głos Rasputina: 

— Nie gniewaj się na mnie. 
Byłem pewnv. że przyprowadzi- 
łaś swego kochanka. 

Ale widzę, że się myliłem! — 
Maria Arkadiiewna obiaśniła mi 
wszystko. Przyjdź natychmiast 
do mnie! 


Odrzekłam, że nie pojadę, gdyż 
jestem zby: obrażona. 

Na te Rasputin 
przyjedzie do mmte! 


pr zyrzeki. że 


I rzeczywiście po zodzinie öytin 

już u mnie, 
- Nie czuł najmniejszego wstydu 
z powodu swego postepowania! 
Nię rozumiat zupelnie © co mi 
chodziło! Jest to człowiek inteli- 
gentny i sprytny, ale zupełnie 
dziką. 

— Jesteś dobra — mówił 
pozwól, że ci się przypatrzę. — 
Niech przyjdzie ten człowiek, © 
którego się ak pogniewałem! 

Gdy wszedł Sz.. Rasputin uca- 
lował go. 

Zaprosiltarm jeszcze kilka osób, 
ale gdy zasiędliśmy do stołu, Ra- 
sputtin miewmy i zły pytał: 

— Po co spraszasz tych Mdzi? 
Potem udał się do sypialni Marfi 
Arkadjewny i począł się Żalić 
przed znajdującą się taim służącą 
Szurą. 

Poczem udał się prosto do do- 
mu. 


19 września. 
W sali jadałmej zebrane już by- 
to całe towarzystwo. prawie sa- 
me kobiety. 
Jedwabie. sobole, szynszyle, 
brylanty, a obok skromny fartuch 


stwa: 

— Oto mol ulubiona Frantik 
z Moskwy! 

Przyjęto mnie z sympatią i po- 
ważamiem. 

Usiadłam obok pielęgniarki Ki- 
my czyli Akuliny Nikiitiszny, by- 
tei siostry zakonnej, która porziu- 
ciła dla Rasputina klasztor i mie- 
szkała w iego domu. 

Kilina natała mi herbaty, a Ra- 
sputin wziął palcami kawałek ou- 
"eu i rzmcił do filiżanki. Uważane 
to było za błogosławeństwo. 

Po chwili weszła do pokoju sta 
ra służąca Dumiasza, krewna Ra- 
sputina. Wszyscy obecni ucało- 
wali ią, a niektórzy nawet w rę- 
ce. Towarzystwo ożywiło się, — 
Poczęto żartować. śmiać się sto- 


śno i dziękować Rasputinowi za 
przeróżne dobrodziejstwa. 
Ktoś zanucił „Strannika”, Kili- 


na pochwyciła melodię czystym 
dźwięcznym sopranem i porwała 
za sobą ładny aksamitny bas Ra- 
sputina. 
Smutna m 
strolła mas 


elodia tej piosenki na 
poważnie. Poczęli- 


pielęgniarki, czy też kornet sio-|5my Śpiewać psalmy... 


stry klasztornej. 
Stół tonat w kwfalach, 


Gdy weszłam, Rasputin 


Nagle roziezł się dźwięk dzw =i czkami 
tka. 
ująłiny kasz róż i skrzyneczkę, 


Do pokoju wniesiono ogrom: 


mnie za rękę i rzekł do towarzy-| pełnioną jedwabnemi haftowane- 


mi .rubaszkami”. 

Był to podarek jakiejś peters- 
burskiej wielbicielki Rasputina. 

Nastrój zmikł. Rozpoczęła się 
rozmowa na tematy relgiine. 

— Należy się poniżać — pou- 
czał Rasputin — należy być skro- 
mną. Znam was wszystkie, jeste- 
ście bardzo sprytne. 

I bez żadnego powodu 
w nętrznego zaczą? odrazu 
wać jakaś ludowa piosenke. Po- 
czem na znak jego jedna z obe- 
cnych księżniczek wstała j za- 
częła tańczyć. Rasputin, podpiie- 
rając się pod boki, poszedł jej na- 
przeciw i oboje odtańczyli iakiś 
ludowy taniec. Ale Rasputin *ań- 
czył bez temperamentu i nagle 
przerwał taniec. 

Bardzo wiele osób poczęło się 
żegnać, Nagle weszła ñfowaą oso- 
ba. Była to wysoka, ubrana w bia 
ła suknię, kobieta w białym za- 
woju na głowie. Na szyi jej wi- 
siato na złotym łańcuszku kilka- 


Ze- 


Spie- 


Po wyiściu opowiedziano mi, 
że generałowa S., ta zaślepiona 
wielbicielka „starca“, sypia na 
kilku deskach į jada tylko raz na 
kilka dni. Drży ona przed Raspu- 
tinem i spełnia wszystkię jego 
rozkazy. 

Zdawało mi się, że wydostałam 
się z domu obłąkanych! 

Przestałam rozumieć  cośkol- 
wiek i postanowiłam, że wrócę 
do domu, jakkolwiek sprawa mo- 
ja nie posumęła się ani na krok! 

20 września. 

Dziś rano udałam się do niego. 
Zastałam tam piękną ksieżnę Sz.. 
która opuściła dla Raspuina me- 
ža i dzieci. Rasputin zajadał rybę. 
a księżna podawała mu obrane 
kartofle. Rasputin prosił. bym zo- 
stała. A potem przymiósł mi ze 
swej sypialni książkę: „Moie my- 
Śl i uczucia“. Opis podróży po 
miejscach Świętych i wrażeń pod- 
czas tej podróży. 

Książka ta onatrzona była por- 
tretem autora. 


naście miniaturowych ewangelii Rasputin napisał na pierwszej 

Była to senerałowa (i. która u-j siromicy: 

całowa ręce j kolana Rasputina- „Mojemu drosgiemu Frantikowi, 

Potem Raspiim obdzielił wszyst| Grzegorz”. 

kie obecne panie matemi ciaste-| — Czytaj tę ksiażkę — dodał 
a dwie z mich zabrałył starzec“ — czytaj ją często, 

znoszoną już bielizne „starca“, byj gdyż nie otrzymasz jej nigdzie w 

nosić ją na golem ciele. isprzedaży. lo płód duszy mej! 
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„ Zaostrzający się z dnia na 
dzień kryzys gospodatczy, zdołał 
irareszcie, jak to już domosiliśmy 
przed paroma dniami, zaintereso- 
wać sejm. 

Choć jakieśkolwiek żywsze wv 
stąpieriie Stronnictw na plenum 
spodziewane jest dopiero z okazii 
dyskusji nad budżetem min. prze- 
mysłu 6 handlu, to jednak już 
wczoraj na porządku dziennym 
obrad komisji handlowo-przemy- 
słowej widniały dwie mowy 
przedstawicieli rzadu w sprawie 
przesilenia: mdynistra handlu i 
przemysłu, oraz skarbu. 

Komunikat z posiedzenia komi- 
sh byt nader szczumły. chcac więc 
dokładnie poinformować  czytel- 
ników naszych o semiencjach obu 
wspomnianych mów. poprosili- 
śmy o informacje przedstawiciela 
związków kupieckich, posła Wi- 
ślickiego. 

Minister handlu | przemysłu p. 
Kiedroń przejrzał w swej mowie 
chronologicznie następujące po 
sobie fazy kryzysu — rozpoczy- 
na nasz rozmówca i lIwią 
część  przęmiówięlia poświęcił 
przemysłowi  węglowemu górno- 
ślaskiermu. Treścią pierwszej cze- 
ści wystąpienia p. ministra była 
reklama pomocy rządu dla tej qa- 
lezi przemysłu., Rząd dopomógł 
przemysłowcom górmoślaskim w 
olbrzymiej mierze, lecz i uzyskał 
od nich poważne obniżenie cen 
węgla, który obecnie należy do 
stosunkowo majtańszych w kraju 
produktów, 

Tom nie mniej minister przy- 
znaje, że sytuacja przemysłu wę= 
glowego jest katasirofalna 
Niemcy mianowicie nie chcą ku- 
pować na polskiej części Górnego 
Slaska ani jednej tonny węgla po- 
nad to. do czego są zobowiązani 
przez konwencję gehnewską. — 
Nasz przemysł węglowy. na ró- 
wmi prawie z włókienniczym cier- 
pi ma brak zbytu. 

— A jak było dawniej? — py- 
tam. 


$ 
i 


— Dawmiej 
wszelkie wyprodukowane 
obecnie tę wstrzymywanie się od 
zakupów u mas jest zresztą tylko 
przejrzystą gra polityczną. Cho- 
dzi © wymuszenie na nas zawarc 
z nimi traktatu handlowego, na 
którym niemcom zależy niesły- 
chanie. Mojem zdaniem traktat ta- 
ki byłby conajmniei w identycz- 
nym stopniu pożyteczy dla nas i 
mezawieranie go jest wielkim 
grzechem naszego rządu. 

Sprawę tę poruszę zreszta w 
mojem przemówieniu na plenum 
seimu przy debacie nad budżetem 
ministerstwa handlu 

O Łodzi i jej bolączkach nie ra- 
czył p. minister wspomnieć pra- 
wie zupełnie. Jakgdyby wszystko 
znajdowało się tam w stanie 
kwitnącym i niczyjej opieki nie 
potrzebowało. Ograniczył się je- 
dymie do rzucenia nam kilku cyfr. 


ilustrujących stan zatrudnienia w|zaufania do marki polskiej i stąd| surowców, taki zakup, 
przemyśle włókienniczym. Ile fa-; zupełnie zwyrodniałe, postawił za| możliwi kalkulacie. 
bryk zamknięto, ile pracuje poj|warunek pogodzenie się wresz-|do obecnej 
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Ignorowanie interesów Łodzi. 


Wrażenie przedstawiciela kupców, posła Wacława Wiślickiego z duetu Kiedroń-Kiarner na komisji 
(Od warszawskiego korespondenta „Głosu Polskiego''). 


rać się o wynalezienie drogi eks- 
portu — również nic w przemó- 
wieniu nie było. Robiło to wszyst 
ko wrażenie takie, że w minister- 
stwie handlu i przemysłu niema 


niemcy kupowafi|niczy samemu sobie. O handlu, o|iednak nie dla rynku wewnętrzne- 
ilości. | znaczeniu jego, o tem kto ma sta-{ go, lecz starać się hezwzględnie 


wywieźć zakup zagranice. — 
Rzecz prosta. że nie może w ża- 
dnym razie nastapić bez woli 
przemysłowca pójścia kupcom na 
ręke i zastosowania sie do konjunk 


wcale departamentu handlowego. | tury. i 


Następnym mówcą był przema- 
wiający w imieniu min. 


Absürdem jest trzymańie przez 


skarbu, | fabrykantów olbrzymich składów 


wiceminister p. Czesław Klarner.|i upieranie się przy cenach, towa- 
Głęboki ten znawca zagadnień kre|rv te reprezentują olbrzymi kapi- 
dytowych, byty dyrektor naczel-|tał, utkwiony całkowicie nienro- 


ny Banku Handlowego 


szawie, a obecnie prawa ręka 


w War-|dukcyjnie! 


Wysprzedanie tych składów, 


mim. Grabskiego, zanalizował o-|zamienienie ich a kapitał żywy, 
becne bofączkigkred,towe nader |obrotowy -— jest warunkiem ..si- 


wszechstronnie i 
Przemówienie jego było rzeczy- 


wyczerpująco.|ne qua non". 


W tym momencie dopiero rząd 


wiście w niektórych punktach na- | będzie mógł przyjść przez swe in- 


der cenne. 


stytucje z pomocą kredytową, 


ś Określiwszy nasze obecne po-|zdyż wtedy dopiero środki przez 
jęcia kredytowe, jako całkowicie |banki rządowe pożyczone pójść 
wyrosłe na podłożu inflacji, braku| będą mogły na racjonalny zakup 


który u- 
zastosowana 
zdolności płatniczej 


cztery dni w tygodniu, po pięć.fcie z tem, że mamy do czynienia|rynków zagranicznych, gdyż tył- 
z pieniądzem stałym, pelnowarto-| ko a tych mowa być może dla na- 


po wzy it.d.it.d. O 


meritum | 
sprawy nie. zunelnie nic! 


ściowym į wszelkie operacje 


fi-|szego przemysłu: 


Rynek krajo- 


Na końcu jedynie lekko dorzar | nansowe na tem już podlożu opie-| wy jest bezsprzecznie za mało po- 
rać się muszą. Każda tranzakcja | jemny. 


cił, że przemysłowcy sami sobie 
muszą dać radę, gdyż rzad z ża- 
dna pomocą wydatną przyjść 0- 
becnie nie może, Wiadomo, ogól- 
n:e — mówił p. Kiedroń — że dro 
żyzna kredytów i wysokie ceny 
kalkulacyjne są głównemi przy- 
czyilara* kryzysu, 

Otóż g środki pieniężne, o no- 
we źródła kredytu winni: przemy- 
stowcy starać się zagramicą, a na- 
czelnym dla nich wskazaniem mu 
si być obniżenie cen kalkułacyj- 
nych i dostosowanie cen wyro- 
bów swych do cen zagranicz 
nych. Tylko tą drogą, drogą ro- 
zumnej konkurencji można towa- 
ry zagraniczne z rynku wewnętrz 
nego wyrugować. 

Wrażenie z mowy p. ministra 
icst dość smutne — zdaje się, iż 
tząd zakłada ręce i kapituluje, po- 
zostawiając przemys! włókienai- 


handlowa oprzeć się musi na roz- 
sadnie obmyślanyvch 


Kalkulacja obecna. oparta ma 


warunkach | chęci zabezpieczenia sie przed de 


Kupna, sprzedaży i kredytu, nie! waluacją pieniądza z dnia na 


można, jak dawmiej kupować na-| 
lep. lekkomyślnie wierząc, że, 
spadająca waluta i 
straty sowicie pokryje. 


dzień, z godziny na godzine jest 
zupełnie nierealna i ceny na miej 


tak wszelkie oparte osiągnięte nigdzie być nie 


mogą!! Z tem przemysł pogodzić 


Wobec powrotu do normalnych | się musi, 


stosunków, musze też powrócić | 
normalne prawa podaży i pokupu 
oraz, konkurencji. 

Następnie przeszedł p. Klarner 
do zagadnienia malego intereso- 
wania się rządu j społeczeństwa 
potrzebami handlu, konstatując 
zresztą idemtycznie z wywodami 
min. Kiedromia, że zarówno ku- 
piec, jak i przemysłowiec samj 


Rząd jednak całkowicie zdaje 
sobie sprawę z rozmiarów drugiej 
bolączki, trapiącei handel i prze- 
mysł: z drożyzny kredytu. Z tą 
bholączka walkę podeimuje już w 
dniach najbliższych, W  porozn- 
mieniu z ministerstwem sprawie- 
dliwości opracowuje się tstawę o 
walce z nową lichwa, z lichwą w 
ścisłem słowa tego znaczeniu — 


winien szukać wyjścia z krytycz- | ustawe a walce z lichwą pienie- 


nej sytuacji, 
Handel musi pomóc przemysło- 
wi, okazując gotowość do kupna, 


źną. 


W tem miejscu przemówienia 
p. wicemistra powstało na komi- 


handl.-przemysł. sejmu. 


sä wielkie poruszenie — uśmie- 
cha się poseł Wiślicki — odezwa- 
ły się ze wszystkich stron uwagi, 
że przecież pierwszy przed owym 
nowym komisarzem do walki z 
lichwa pieniężną stanać winien... 
rząd!! 

Bo przecież pieniądz. pożycza- 
ny przez banki państwowe jest 
również niesłychanie drogi, a 
przytem utrudnienia w uzyskaniu 
g0 przechodzą już wszelkie mra- 
nice cierpliwości  przemysłow- 
ców, ha co zreszią dopiero przed 
paróma dniami skarżyli się oni 
na konferenc w ministerstwie 
pracy. 

Jeszcze kilkoma uwagami o 
Sprawie zmiżenia cen kalkulacyj- 
mych zakończył p. Klarner swe 
przemówienie. 

— Jaka zaś jest ogólna opinła 
pana posła o dwu tych mowach? 
— zapytuję, 

— Jeżeli przyjrzeć się semten- 
ciom obu wystąpień, to właściwie 
prawie że znaleźć w nich nie mo- 
żna żadnych środków  zarad- 
czych. żadnego wskazamia lekar- 
stwa na toczącą nas chorobę. — 
Szczególnie zainteresowanie sie 
Łodzią jest prawie żadye. Przv- 
czymy kryzysu zostały wpraw 
dzie oświewlone dość wszechstrom 
nie, jednak nie widzieliśmy żadnej 
intencji przyjścia z pomocą. 

Do zapowiedzianej walki z dro- 
żyzmą pieniądza odnieść się mu- 
simy dość sceptyc.mie. gdyż stm- 
tna niestety praktyka tezy nas ile 
ingerencji takie są wante. Do celu 
nie prowadzą prawie nigdy. 

Najcharaktervstyczniejsze w 
przemowach obi: panów było čia- 
głe powoływanie się na p. Grab- 
skiego i stałe używanie zwrotu: 
„Pan Grabski mówi to. pan Grab- 
ski mówił tamto į tak w kółka. 
zupełnie jakgdyby obaj występu- 
iący na komisii nie byli samodziel- 
nymi ludźmi, lecz duszą i ciałem 
zaweśli od p. premiera. 


Wład. Best. 


Wczorajsze zawody sportowe w Łodzi i w Kraju. 


REPREZENTACJA ŁODZI — 
Ł. T. S. G. 4:1 (2:1). 


Już pierwsze sceny zawodów 


oraz prawie równy układ sił 
wszystko to złożyło się na to, że 
zawody nosiły charakter otwar- 
ty; jeśli się zaś doda do tego 
szczyptę komizmu, którego do- 
starczały sceny w kałużach wo- 
dy — to trzeba wważać wrażenia 
k tego spotkania conaimniei za dn 
re. 

Przebieg zawodów: Biato-czar 
ni (Ł. T. S: G.) zaczynają dość 
udałym atakiem, który umieszka- 
dliwia rutynowana obrona Cyll, 
Milde; w 12-tei minucie znajduje 
się świątynia Łodzi w omałach. 
ale pewnej sytuacji nie zdołał 
Herbstreich wykorzystać: Repre- 
zemtacja rewanżuje się atakiem, 
którego motorem jest, dobrze dy- 
sponowary Alaszewski — 
czy się na interwencji Pilca. Pa 
lS- minutach zmagań pada 
pierwsza bramka dnia. Sstrzelona 
przez Kulawiaka w mentliku nod- 
bramkowym. Ł. T, S. G. dumne i 
pyszne prowadzi grę 1:0. Niezb” i 
długo cieszyli się biało-czarni 
zwycięstwem, jako że 5 minut po- 
term przebija sie w ładnym stvfu 
NMłaszewski, który palnąwszy pił- 

c bardzo mocno, umieścił ją w 
siatce (Pile zdołał skórę tylko pna- 
TUSZAĆ, 

Stan gry ma remis 1:1 nie zde- 
prymowął towarzystwa, Które 
rozpoczęło atakować w następuci 
sazie mawet energicznie 

Od kilku bramek uchroniła re- 
piezentatcję tylko  nieudolnóśs 
strzelców Ł. T. 5. G.. którzy z 
kilku morów strzelali zbyt słaba 


Tuielow? += ten bromit. brawuro- 
wo. Zreszta wiełkiem szczę- 
ście, W 40-tej minucie no rzo- 
cie z róg na polu Ł. T. 5. G. — 
cavjoś reka, rzut karnv zamienia 
Foicy na bramke. Da przerwy 2:1. 


Po zmianie stron w nierwszvch 


zapowiadgły grę interesującą; o- 
busttomne ataki, szybkię tempo. 


minutach gra otwarta, choć tem-| 
po słabsze. W pewnei chwili zaj 
niewyraźne przewinienie na polu! 
karnem Ł. T. S. G. dyktuje sedzia; 
iedenasto-mietrówikę: towarzy- | 
siwo opuszcza demronstracyjnie 
ma chwilę boisko a Feier strzela- 
jąc do próżnej bramy zdobywa 
gad pimkt dla Łodzi. Stan gry: 

Po kilku obustronnych ofenzy- 
wach. przebija się raz Fejer. a 
zręcznie oszukawszy Pilca strzelą 
mu niespodzianie w róg — czwar- 
tego goala. 

W następnych scenach zawo- 
dów Ł. T. S. G. stale na froncie, 
tylko wskutek słabych strzałów 
ataku nie rewanżuje się. Nieraz 
bywała świątynia Thiela powa- 
Øie zagrożona, jednak zawsze 
sirzelano mu słabo w ręce, więc 
cieszył się koalkeeper Łodzi i u- 
mieszkodliwiał wszystkie strzały. 


zmiany. 

Sędzia p. Rettig prowadził 
mecz nie najlepiej: tak dobrze za-| 
powiadający się arbiter często za-! 
wodzi i rozstrzyga czasem bardzo 
ekscentrycznie i niezrozumiale. 

Około 2000 widzów  oglądaro 
zawody pomiędzy Ł. T. S. G., a 
reprezentacja. Ci co przyszli na 
boisko D. O. K. zobaczyli grę in- 
teresuiącą pod każdym wzgledem. 


DOROCZNE ZAWODY SPORTO 
WE 10-ei DYWIZJI PIECHOTY. 


(9) Nie podobna wymienić wszy 
stkich zasług. jakie na terenie Eo- 
dzi ma wobec sportu — woisko- 
wość. Gdv kilka lat temu Łódź 
posiadała jedvne. haniebnie niedo- 
skonałe boisko helenotvskie do 
dvspozvcjii. stwbrzvło dowódz- 
two okręgu na placu im. gen. Hal- 
lera pierwsze boisko zdatne do 
vıy — Gd tej też chwili datuie sie 
rozwój naszego miłkarstwą. 

Sport w wojsku ma już swoje 
jiradvcic. a impreżv SDOr- 


mana 


pewne 


towe urządzane corocznie brzez 


władze wojskowe maja już usta- 
lona reputację w roli propagatora 
pewnych gałezi sportu — dm ta- 
kich należą doroczne zawodv 104 
dywizji piechotv. 

Do konkurencii. które rok rocz- 


oraz 


wawczych organizaciji 


woijsko- | stali „Ford“ i Szmydt. a w matchu 


wych — odpowiedział referent —; włosko-polskim pierwsze miejsce 


wyszkoleniem pod kiertn-j zajął Del-Grosso, 
kiem dobrych instruktorów spor- | trzecie Łazarski. W wvścigu ame 


drugie Bossi, 


towych. których w armii wielu| rykańskim zwycięzcą był „Stei“, 


nie posiadamv*. 


w handicapie I-vm zwyciężył A- 


nie obefmuia zawody wojskowe. hProyram żzawódów sportowy bel.w drugim—Del-Grosso. przy- 


dołaczono w roku bieżacym coś 
nowego: boks, Na improwizowa- 
mym ringu. recte murawie D. O 
K. zobaczyliśmy pierwsze walki 
bokserskie. Ze nie stały one na 
zbvt wysokim poziomie. to fakt. 
ale z druciei stronv trzeba zazna- 
czyć, że dano próbkę boksu i że 
rzucono posiew pieknezo sportu. 

Przedboje į przedbiegi odbyły 
się jeszcze dnia 18 b. m, Wczorai 
ogladaliśmv szereg finałów. 

Bieg 100 metrów: 1) por. Kono- 
packi w 12,1 sekumdy. 2) sierżant 
Bugajski 12,4 sek.. 3) Miller (S0- 
kół — poza konkursem). 

Rzut dyskiem: 1) por. Konopac- | 


Rychlińiski 27 mtr. 48 ctm.. 3) sier- 
żant Ziółkowski. 

Skok o tyczce: 1) sierżant Ber- 
giel 2 mtr. 60 ctm. (rezultat słabv) 
2) sierżant Szefler 2 mtr. 35 ctm., 
3) Marcinkowski (Sokół) poza 
konkursem 2. mtr. 75 ctm. 

Boks; [-sza para Gutkowski — 
GGrelus. Zwyciężył Gutkowski na 
punkty. ll-ga para Mogrowiec 
(harcerz z Pabianic) — Bergiel. 

Zwyciężył harcerz na punkty 
w dość ładnym stylu. 

Podczas przerwy udziefił nam 
referent sportowy mor. Libert kil- 
ka słów rozmowy. Podkreśłaiąc 
dość słabe rezultaty w noszcze- 
gólnych konkurencjach. zaznaczwł 
nasz rozmówca: 

Godnem uwagi jest to. że za- 
wodnicy z organizach woisko- 
wych (Sokół — Strzelec). którzy 
brali udział w zawodach moza 
konkursem. osiagnęli lepsze wv- 
niki od wojskowych. 

„Czem wytłumaczyć tą ziawi-| 
sko?" pvtamv tedv por. L iberta. | 

„lepszym treningiem przygoto-! 


10-ei dvwizii na dzień dzisieiszy. 
Pięciobój żołnierski, skok w dal. 


:|pchnięcie kulą. bieg 800 metrów. 


walka na szable. 
Zawody w miłke nożra miedzy 
drużynami 28 p. S, K. i 31 p. S. K. 


So] 


MIEDZYNARODOWE WYŚCIGI 


S. S, „UNION“ 

Wezorai w drugim dniu wyści- 
gów międzynarodowych S. S. „U- 
nion“ liczne rzesze sportowców 
przybyły na plac Helenowa. 

ou wyścigów był match wło- 
sko-polski. podczas którego obai 


Do końca rezultat pozostał bez| ki 29 metrów 60 ctm.. 2) pluton. | włost Bossi i Del-Grosso pokonali 


Łazarskiego į „Iko“. — Łazarski 
zwyciężył Iko“. a Del-Grosso — 
Bossifego. 

Goście techniką przewyższali 
raszych jeźdźców, z których naj- 
lepszym był Łazarski. 

Organizacia wyścigów dobra, 
program wykonano szybko i skład 
mie. 

Co do onezdajszych premii pie- 
niężnych. to zarzad S. S. „Unio- 
mu* oświadczył. że otrzymaja je 
khrbv. do których nagrodzeni na- 
leża i przeznaczała ie na ekwinu- 
mek jeźdźców. zimy. koła ; t. p. 

Rezrńitatvy bierów były maste- 
pujące: 

Po 8 przedbiegach 1 4 miedzy- 
biegach w wyścięu „Olimpiady 
brati udział włosi Bossi i Del-Grog 
sa. „Iko“ i Łazarski. 

Zwyciężył Dei-Grosso. drugim 
był Bossi. a trzecim — Łazarski. 
Wyście premiowy wvgrał Szer- 
fer. a Demi-Fond dla gości miej- 
scowrch — Karpiński. 

W dwuch wyścieach dlą człon- 
ków „Umionu* zwycięzcami zo- 
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czem drugim przebył mete Stef. 
pozostawiając w tyle Bossi'ego. 


(E. K. S, — WARSZAWIANKA 2:1 


Dzisiesze zawody piłki nożnej 
w Warszawie pomiędzy Ł. K. 5. 
a Warszawianka zakończyły się 
zwycięstwem Ł. K. S, w stosunku 
2:4 (1:1), 

Jedyna bramkę dla Warszawian 
ki zdobył z rzutu karnego Sucho- 
rze wski. 

Ł. K. S. miał przewagę nad War 
szawianka. jednak nie umiał fei 
wykorzystać przed bramka, D0- 
brym w Warszawiance był bram- 
karz Domański. W drużynie łódz 
kiei najlepsza była pomoc z bar- 
dzo pracowitym Otto na środku. 
Dobra była również obrona. Ka- 
ras słabszy niż zwykle. Zawody 
prowadził p. Grabowski. Publicz. 
ności bardzo mało. 


KAMRATERNA W POZNANIU, 
Wczoraj i dzisiaj woŚciła w Po- 
znaniu sczwedzka drużyna piłki 
nmożnei Kamraterna i rozegrała z 
imiejscowaą Warta dwa mecze. — 
Wynik wczorajszy 4:2 na korzyść 
Wartv. Dzisiaj goście zrewanżo- 
wali sią w stosunku 3:2. Naogół 
Warta wczoraj j dzisiaj miała prze 
wagę. Sędziował kapit. Baran. 


LWÓW — KRAKÓW. 

KRAKÓW, 20 czerwca. (Pat). 
Zawody womiedzy drużynami rc- 
prezentacyinemi Lwowa i Krako- 
wa o pithar prof. Zielińskiego za- 
kończyły sie wynikiem 3:2 (1:2) 
na korzyść Lwowa. Publiczności 
bardzo dużo. sędziował D. Zięmiań 
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źŻycie i sąd. 
stafni mohikanin bandy Góralskiego przed 
sadem. 


W maiatku Popień wieczorem 
olicjaliści: Jerzy Kuhn i Stani- 
slaw Kuleszyński usłyszeli w le- 
sie niedaleko domu mieszkalnego 
stirzałv. Sadząc. iż maią do czy- 
nienia z kłusownikami, obai udali 
sie w ta stronę, lecz jakież było 
tch rrzerażenie. gdy podeszło do 
tch kilku uzbrojonych ludzi. któ- 
rzy kazali podnieść ręce do góry i 
prowadzić się do dworu. 

Pod presia bandytów obai ofi- 
cialiści zapukali do drzwi gospo- 
darza ; prosili go. bv drzwi otwo- 
rzył. co też ten uczynił. 

Do pokoju wpadło 4-ch napast- 
ników, którzy steroryzowali obec 
nych i nbradowali całe mienie p. 
Sulicowskiego. 

Jak wiadomo. cała banda Gó- 
ralskiego została zdemaskowana i 
wszyscy ponieśli karę, 

Wczoraj zasiedli na ławie nskar 


żonych: Mańkowski, ostatni z ban! 


| 


du:eciu sie bandy operował na 
własna rękę, oraz Szulc, pskarżo” 
lv o kupno rzeczy pechodzących 
z rabunku z wiedza, iż nabyte zo- 
stalv w nielegalny sposób. 

Oskarżony Mańkowski skazamy 
już był przez sądv na 4 lata wię- 
zienia. 6 lat, 15 lat i bezterminowe 
więzienie. 

Właściciel majatku p. Suligow- 
Ski opisał ze szczegółami napad. 
którego padł ofiara. 

Świadkowie mic nowego do 
sprawy nie wnosza i jedynie Wa- 
siak, żebrak z zawodu. był świad- 
kiem sprzedaży przez Gossa, 
członka bandv, karabinu Szulco- 
wi. 

Podsądnych bronili adwokaci 
Forelle : Żelazowski. 

Sad po naradzie skazał Mań- 
kowskiego na 15 lat ciężkiego 
wiezienia. a Szulca na rok wiezie- 
nia z zaliczeniem aresztu Drewen- 


dv Góralskiego. który po rozpa-ł cvinczo. 


ŃMawiarnia siedliskiem rozpusty 


Właściciel kawiarni i jego erotyczne praktyki. 


(b) W domu przy ul. Sienkiewi | Roman. 


cza nr. 59 mieści sie kawiarnia 
Myllera i Lindego. Lokal ten od 
dłuższego czasu był pod obserwa 
cja urzędu śledczego, a wvwia- 
dowca Mieczysław Jakubowski 
ustalił, iż dokonywały sie w nim 
orgie publiczne, przyczem właści- 
ciel kawiarni sprowadzał kobiety 
lękkich obyczajów dla swych go- 
Ści namawiając również do pro- 
stytucjj pracujące w kawiarni 
dziewczęta. 

Równocześnie nagabywał om 
pracujące u niego kelnerki, by ży- 
ł z nim na wiare, co doświadczy | 
ła na sobie Paulina Szymanowicz. , 


do której Myller wtargnał do mie | 


szkania i usiłował 
gwałtn 


W sierpniu r. ub. Myller uama- 
wiał do ead również Helenę 


dópniścić się - 


i 


w październiku zamknał 
s'e z nia w pokofu. częstował ia 
wódka i tylko krzykiem spowodo 
wala dziewczyna interwencję są- 
siadów i uszłą cało. 

Wreszcie pewnej nocy udalo 
się Myllerowi dokonać na Roma- 
nównie gwałtu. 

Chcąc się zo pozbyć, Roma- 
nówna oświadczyła mu, iż zaszła 
w ciążę. wobec czego Myller o- 
biecał. iż sie z nia ożeni. 


W końcu jednak dziewczyna 
poskarżyła się swej przyjaciółce, 
ta zawiadomiła urząd śledczy, i 
Mvller zasiadł wczoraj na lawie 
„oskarżonych w sadzie okrego- 
wym. 


Po przemówieniu prokuratora 
; Markowskiego i dłuższych 
wodach adw. Busza sad Myvllera 
umiewinntń. 
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Kryminalistyka i wypadki. 


Dzielna dwójka. 

Dutkos Stefan, zam. przy ul. Brzeziń- 
skiej 56 ; Siądała Stanisław, zam, przy 
ui. Pomorskiej 144. obaj będąc w stanie 
nietrzeźwym, wtargnęli do mieszkania 
Szydłowskiego Józefa, przy ul. Franci- 
szkańskiej 8 i poczęli go bić kiami, przy 
czem potłukłi w mieszkaniu dużo rzeczy, 
oraz powybijali szyby w oknach | wy- 
bili drzwi z mieszkania, 

Dzielnej dwójce spisano protokuł i o- 
sadzono w areszcie. 


(p) W fabryce wstążek należącej do 
Laudau'a i S-ka przy ul, Andrzeja 14, 
wskutek niewyjaśnionej narazie przyczy 
ny, wybuchł pożar, 

Na miejsce przybyły I ; I! oddziały 
straży ogniowej 2. ra którym 
wkrótce udało się żar stłumić. 

W mieszkaniu Rosenblatta Dawida, 
zam, przy ul. Pańskiej 11, wskutek za- 
palenia się ścierek przy kuchni, wybuchł ! 
pożar, który zajął mieszkanie, 
żąc zapaleniem całemu domowi. 

Zawezwany | oddział straży ozn. och. 
zdołał wkrótce ogień stłumić. 


Teatr i muzyka 
Teatr miejski. 
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na n h aa 


Nr. „167 


P; 


Z ROTSZYLDOW 


FRANCISZKA GRAFF 


wdowa po b. p. JaKkóbie 


zgasła po długich cierpieniach dnia 18-go 

czerwca 1924 r., przeżywszy lał 81. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 20 

czerwca o godz. 3 po południń z domu żałoby przy ulicy 


Wólczańskiej Nr. 77. 
Pogrążone 


w żalu DZIECI. 


Kobiety generałami w wojsku sowieckiem. 


Pisma moskiewskie donoszą, że! bełmą komendę nad stacłonowa- 


w szereru absolwentów państwo: nymi w Moskwie pułkami, 


į wei akademii woiskowei znajduja 


do. Obie te panie ukończyły aka-. 
demie wojenna z odznaczeniem. 
Sa one z przekonania Kkormunist-; 
kami i kariere swnia wojskowa, 


rozpoczęły w czerwonej bolsze-, 


wiokiei armii, Obie zostały pro-| 


Dzigiaj, t: i. w piątek teatr mielskt | wizoryvcznie przydzielóne do To- 


daje (wgmachu) nastrojową sztukę z ży- | syjskiczo sztabu generalnego. 
cia żydowskiego p. t. „Spiewak ac i 


niedoli". W parku im. Staszica o godz. 


9 wieczirem arcyzabawna komedja —} cza. 


„Musisz być moją". Od godz. 8,30 kon- 
<ert doborowe orkiestry. — Najbliższa 
premiera ukaże się w parku im. Staszi- 
ca w sobotę, dnia 21 czerwca r. b, 


Teatr „Scała” 

Program teatrzyku urozmaica dotkli- 
wa mide łódzkich wieczorów. Birose po- 
pisuje się swą zręcznością, Tarnowska 
i Słamłislawscy ręprezentują z rumorem 
stan chłopski, zaś tańce Grońowskiego 
i Hairy wywołują zasłużone oklaski. 


Ogród „Helenów“. 
Pełen zieleni park daje miły dla oka 
i płuc wypoczynek. Dobra orkiestra pod 


wy- | batutą dyr. Rydera i świeże powietrze 


pozwałają na chwilę zapomnieć o tros- 
ach gnębionych łodzian. 


Z 
tytułami i moboramę generałów. 
Nie jest iednak wykluczona rze-, 
że w nafbliższwm czasie o: 


a da 
kilku lat zostana eenerałami. P. 


sto- i się również dwie'kobietv, a to nie, Rundo wybomie jeździ konno, do- 
| jakie pp. A. Urwancowa i R. Run-; skonale strzela 


i dlatego oragnig 
być przydzielona do pułku kawa- 
ilerji, Generalissimts czerwoneł 
armii Trockij, iakoteż przewodni- 
czacy rewolucvino-wolskowei ra- 
dv wygłosili do świeżo upieczo- 
rych generałów przemowy. pod- 
| toszac fakt. że armia sowiecka 
jest pierwsza. która kobietom 
jprzyznała stanowisko general- 


skie. 
vy 


Lekarz-magnetyzer przyjmuje pacjentów 


Kościół Św. Katarzyny przy 
Lęadenhallstreet w Londynie za- 
mieniono w ostatnich dniach na 
szpital. w którym lekarz- magne- 
tyzer leczy ubogich. metodą nieo- 
mal cudowną. Od rana do nocy 
przybywają do kościoła kalecv. 
sparaliżowani. zniekształceni, któ 
rzy opuszczają kościół zupełnie 
wyleczeni. Że sprawa ta nie jest 
humbugiem świadczy już choćby 
to, że magnetyzerowi pozwolono 
przyjmować pacjentów w koście- 
le. 


Współpracownik ..Daity. Chiro- 
micle“ by? obeory przy tem ak 
„Ctdotwórca* wyleczył robotni- 
ka, którego ramię było "wskutek 


podobn 
stał chińczyk nie włładałącyi hdi 
od lat zesztywniała reka. | 

Masnetyzer leczy tyłku do- 
tknięciem reki, a posiada on. ak, 
sie zdaje. bardzo wielka siłę ma- 
znetyczną, wiwvwołującą natych- 
miastowy rezistat. _Ž 


A a) 


Zarząd Spółki AKcyjnej 


Tow. dla Przemysa i Handlu WłÓienniczeg! Lódź--Fabryczna. 


6 : 

„BOREWIN' ODJAZD 

6.19 (do Gałkówka). 
zawiadamia, że w dniu l2-ym lipca 1924 r. o godz.| 725 (do Warszawy. pośpieszny 
10ej rano odbędzie się w lokalu Zarządu przy ulicy bezpośredni). + 


Piotrkowskiej Nr. 80 


NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


akcjonarjuszów z następującym porządkiem dziennymi: 
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego 


8.55 (do Koluszek). y 
10.00 p” Koluszek w niedziele 


eta). 
12.20 (do Ząbkowic — z Kolusze! 
pośpieszny). 
13.30 (do Warszawy—z Koluszek 


pośpieszny). 
15.20 (do Krakowa — -z Koluszek 
pośpieszny). 
17.00 (do Koluszek). 


2. Wynagrodzenie członków Zarządu 19.10 (do Gatkówka). 

3. Rekonstrukcja i zmiany w składzie Zarzą- | 19.35 (do Warszawy, bezpośredni) 
du, w szczególności zaś usunięcie jednego | 20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek 
członka Zarządu połączenie z nośpieszfńtym do 

4 Wolne Wnioski. Krakowa 


22.35 (do Krakowa). 

23,40 (do Warszawy — z Kołu- 
szek połączenie z mospiesz- 
nym do Krakowa i zwyczai- 
nym do Zabkowice)- 


PRZYJAZD. 


7.30 (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pos. i z Piotr- 
kowa zwycz.). 


Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć na wal- 
nem zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje bądź 
karty depozytowe instytucji kredytowych, krajowych, 
w których akcje się przechowują, na 7 dni przed 
walnem zgromadzeuiem w biurze Zarządu. 6019 


POCOOOOOODDOCODOOODOCOOOCODCODODOODOOZB 


Ważne dla nosiadaczy domów $ 
w Niemczech, szczególnie w Berlinie! l 


(4 Pośredniczymy i załatwiamy wszelkie tranzakcje 


Pociągi dalekobieżne. 


„955 (z Gałkówka). 
10-25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni) 
17.05 ( z Koluszek). 

21.05 (z Krakowa posp) 

2] „45 (z Warszawv. pospieszny). 
2.45 (z Koluszek w niedzielę 

świeta) 
*3.07 (z Galkőwka). 
1.05 (z Warszawy i z Często- 
chowy). 


hódź--Kaliska. 


0.42—0.52. Warszawa—Zbąszyfńi 
1.46—2.02 Warszawa—Ostrów 
(ekspress do Paryża) 
2.42—2.57 Ostrów—Warszawa 
532—5.42 Poznań— Warszawa 
6.19—6.29 Zbaszyń— Warszawa 
(ekspress z Parvża). 
12.38—12.53 Warszawa—Zbąszyfi 
13.48—14.02 Poznań—Warszawa 
22.03—22.23 Warszawa—Poznafń 


Pociągi powyższe przecho- 
dzą tyfko przez Łódź. przytem 
pierwsza liezba oznacza czas 
przybycia. druza— czas odejścia. 


i 


Pensionat „SŁONECGZNA” 


w Poddębinie pod Tuszynem. Pokoje 
duże i hygieniczne, kuchnia wykwintna 
ceny przystępne. Otwarty od 20 maja, 
ya 

R Skorkowa od 


724 2 2 


Wszelkie zdjęcia 


do dowodów osobistych, 
matrykuł, wykonywa 
—— szybko i tanio —— 


LAKS, Lipowa 9.3 


M 
w 
y 
v4 
w 
| 
$ Tamże do nabycia 
w 
W 


y fofourafie z imprez 
Y sportowych. 


A i 


a Qioszenia drotne 


Mi] Po 6 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących prac 
E 5 grosze za r Naj. 
mniejsze ogłoszenie 50 gr, 


442 4.4 422 


; 


iutko szafkowe z 


a Ne A 168 Tar zgon 1 


A tyki zakuję 


BE" STATUTAMI PRZEWIDZIANE k k 


obowiązkowe ogłoszenia w wydawnictwach oficjalnych 
(Monitor Polski i Dzienniki Urzędowe) oraz 


OGŁOSZENIA i REKLAMY 


dla wszystkich pism na terenie en przyjmuje 
bez doliczania jakiejkolwiek prowizji 


Kopno | sprzedać 


ik sprzedania be- 
kesza na opo- 
sach oraz czapka, 
łóżko niklowe z 
siatką, materace 
poduszkowe wszy* 
stko w dzo 
à | dobrym stanie. O- 
)|bejrzeć można: 
Aleje Lgo Maja 54, 


w związku ze sprzedażą lub zarządzaniem domami. 
Interwencja w urzędach. — Specjalność: kupno i 
sprzedaż. — Wszelkich informacji udziela 


A. IKokoteck & Co 


Berlin N. W, 40 
handl. zarejestr. firma. 
5900—5—1 


PIO DQOGODOCOOOGOOOGODOTODOCEA 
8-kl Gimnazjum Filoloniczne 


1% Polska Agencja Telegraficzna © Z front e para 
L. SZA KINA w Łodzi, w, dział łódzki 8-11 rano, 5—5 


po pot, 89-1-k 


jazni do Sprze 
dania kareta o- 
raz amerykan na 
gumowych kołąch 
mało nżywane. Do- 
| wiedzieć się ulica 
PSR (Mil- 
i JOW ZAŁO ON A RZA SA 085.5-5p 


Konstantynowska 29 tel. 111 i 16-24 
Wydział ogłoszeń ozynny od godz. 8-ej do 15-ej. 


enid 
Czytajcie Kurjer Wieczorny“ 


e E 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs. M 


Piotrkowska 18. 


Egzaminy wstępne ORO się przed wa- 
Nacjami dn. 22 czerwca r, b., po wakacjach dnia 
26 sierpnia r. b. Kancelarja gimnazjum czynna od 
godz. 9 do 1 po poł. 942— 2| 


PRR 


i 


arni „Głosu Polskiego” Piotrkowska 86. 


dru 


fotelem, drugie 
damskie sprzedam 


Piotrkowska 261 


Porady i prate. 


Poszukiwane 


ij da inteligentna 
I| osoba poszuku- 
1 je posady na wy- 
| jazd do jednego 
| lub dwojga dzieci, 
Uprasza się o ła- 
skawe złożenie 
ofert do admin. 
„Głosu Polskiego“ 
pod HE tAr 
| 
í 


r iea pe re Ae” 
pielęgniarka wy 
jedzie z chorą 0- 
sobą na hpiec O- 
fertý pod „Pielęś- 


niarka*, 582.2 pp 


Lokate, wiszkania 


| 


B- 


ý j wego kia" 


Łaskawe of. sub. 
N. R. 659-4.m 


18 pokoje z kuch- 
ąz wydodami 
ati na 5 po- 
koje z kuchnia—z 
doplata. 
Oferty śkładać Hur 
townia Drogistów, 
Piotrkowska JW 69 
dla „B, T.“ 
5984—2— 1 


Lagobione dokum. 


pen Najman z 
Kamieńca, pow. 
kanecki, zgubił 
książecz Ry wo 


skową, „5836-51 


(górki 


inspektowe, więk- 
sza iłość do sprze- 
dania. Krauze, 
Łódź, szosa P abja- 
nicka 45. 5925-5 


|. SANDAŁKI 


Petervikże 


Pietrkens/a 93, 


oszukuję pokoju 
iadnie neblo- 
wanego z oddziel- 
nem wejściem 
Zgłosreaia de Ad- 
? MIMISKACHH tego 
dzieunik a sub 
„Scherkar”. 
1804 -—9— -m 


Redaktor odpowiedzialnv: sdakłor odpowiedzialny: Władysław Mazolski Magat: ki 


